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Jak słychać, projekty organizacji 
zbytu produktów- rolniczych, według  
koncepcj’’ posła M arjan a  Rudziń­
skiego, o których niejednokrotnie już 
pisaliśmy na łamach „A  B  C “, nie 

m ają szans urzeczywistnienia. 'W y ­
powiedziały się. przeciwko nim za­
równo Związek Izb  i O rganizacyj 
Rolniczych, jak  i R ada Naczelna

NASZE ABC

Nowa religja U. 5. A.
J e d e n  z  n a s z y c h  e k o n o m i s t ó w ,  

k t ó r y  b a w i ł  w  S t .  Z j e d n o c z o n y c h  
w  p o c z ą t k a c h  r e a l i z o w a n i a  p l a ­
n ó w  R o o s e v e l t a ,  o ś w i a d c z y ł ,  że  
p r z y s z ł o ś ć  t e g o  k r a j u  z a l e ż y  o d  
t e g o ,  c zy ,  p o t r a f i  o n  s o b i e  s t w o ­
r z y ć  n o w ą  r e l i g j ę  z a m i a s t  r e l i g j i  
p r o s p e r i t y .

O s t a t n i o  w  p r z e m ó w i e n i u  w y -  
g ł o s z o n e m  w  N o w y m  J o r k u  m i n i ­
s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  H a r o l d  
I c k e s  d a j e  j a k b y  o d p o w i e d ź  n a  
te  w ą t p l i w o ś c i .  O t o  jeg o -  m y ś l i  
p r z e w o d n i e :

S k o ń c z ,  l y  s i ę  c z a s y  r z ą d ó w  l u ­
d z i  b o g a t y c h  p o t ę ż n y c h  n a  s z k o  
d ę  m a s y  l u d o w e j .  N i e  ż y j e m y  p o  
to ,  b y  z a p e w n i ć  b o g a c t w o  m i l j o -  
n e r o m .  Z a m k n ę ł y  s i ę  o s t a t e c z n i e  
i b e z p o w r o t n i e  d r z w i  e p o k i ,  k t ó ­
r ą  h i s t o r j a  o c e n i a  j a k o  e p o k ę  
c h c i w o ś c i ,  b e z w z g l ę d n o ś c i  i r o z ­
r z u t n o ś c i .  R e w o l u c j a  s p o ł e c z n a ,
0 k t ó r ą  t u  c h o d z i ,  t o  p o p r o s t u  o d ­
s u n i ę c i e  o d  w ł a d z y  p r z e d s t a w i ­
c ie l i  b o g a c t w a  i w y z y s k u ,  a  z a ­
s t ą p i e n i e  i c h  l u d ź m i ,  k t ó r z y  d ą ­
ż ą  do  t e g o ,  a b y  k r a j  n a s z  s t a ł  s i ę  
, . w y g o d n e m  m i e j s c e m  z a m i e s z k a ­
n i a  d l a  p r z e c i ę t n e g o  m ę ż c z y z n y  i 
k o b i e t y " .

■* P r e z y d e n t  z a w s z e '  b ę d z i e  b r o ­
n i ł  s ł a b s z e g o  p r z e d  m o c n i e j s z y m .  
O d m a w i a  o n  k o b i e t o m  i  d z i e c i o m  
n a s z y m u s  z a p e w n i o n e g o  r i m  p r z e z  
k o n s t y t u c j ę  p r a w a  z a p r z e d a n i a  w  
n i e w o l ę  s w o i c h  c i a ł  i d u s z  n a  
d ł u g i e  g o d z i n y  p r a c y ,  b o  n i e  
c h c e ,  by p r a c a  t a  p o w i ę k s z a ł a  d o ­
c h o d y  t y c h  n i e w i e l u ,  k t ó r y c h  m a ­
j ą t e k  je s t-  t a k  o g r o m n y ,  że  z a w r o ­
t ó w  g ł o w y  d o s t a j e m y ,  g d y  u j r z y ­
m y  c y f r y  'Ch f o r m u l a r z y ,  w y p e ł ­
n i o n y c h  p r z y  o p ł a c i e  p o d a t k u  d o ­
c h o d o w e g o .

Z p r z e m ó w i e n i a  I c k e s a ,  k t ó r y  
o b e c n i e  j e s t  j e d n y m  z n i e w i e l u  
n a j b l i ż s z y c h  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  
R o o s e v e l t a ,  c i o s z ą c y c h  s i ę  j e g o  
b e z w z g l ę d n e m  z a u f a n i e m ,  w i d a ć  
j a s n o ,  ż e  w  p o l i t y c e  p r e z y d e n t a
S t .  Z j e d n o c z o n y c h  w s z y s t k i e  p o ­
s u n i ę c i a  w a l u t o w e  s ą  t y l k o  s z c z e ­
g ó ł e m .  G ł ó w n y m  m o t y w e m  p o l i t y ­
ki R o o s e v e l t a  j e s t  j e g o  p r o g r a m  
s p o ł e c z n y .  C z y  t o  n i e  j e s t  n o w a  
r e l i g j a  S t .  Z j e d n o c z o n y c h ?

Z a p e w n e  —  a k c e n t y  w y b i t n i e  
m a t e r j a l i s i y c z n e  p r z e m ó w i e n i a  
I c k e s a  t o  n i e  to  s a m o ,  co  w i e l k i e  
i d e e ,  k t ó r e  p o b u d z a j ą  d o  w i e l k i c h  
w y s i ł k ó w  n a r o d y  e u r o p e j s k i e .  A -  
m eify k a  j e s t  z a w s z e  A m e r y k ą ,  i 
n ie  m o ż n a  j e j  m i e r z y ć  m i a r ą  eu­
r o p e j s k ą  . „ W y g o d n e  m i e j s c e  z a ­
m i e s z k a n i a  d l a  p r z e c i ę t n e g o  m ę ż ­
c z y z n y  i k o b i e t y "  t o  j e s t  n a j w a ż ­
n i e j s z y  p o s t u l a t  r e f o r m a t o r ó w .

C z y  t o  n i e  j e s t  z n o w u . . .  r e l i g j a  
p r o s p e r i t y ?

A m o ż e  j e d n a k  to „ w y g o d n e  
m i e j s c e  z a m i e s z K a n i a "  j e s t  
t y l k o  p r z e t r a n s p o r t o w a n i e m  n a  
jęz y K  z r o z u m i a ł y  d l a  p r z e c i ę t n e ­
g o  A m e r y k a n i n a  p o s t u l a t u  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  s p o ł e c z n e j  i e t y k i  w  
ż y c i u  g o s p o d a r c z e m ?  M o ż e  t a k ż e  
A m e r y k a  z n a j d u j e  s w o j ą  r e l i g j ę ,
1 s w o j e  i d e a ł y ,  n i e m n i e j  s t a r e  i 
n i e m n i e j  m ą d r e  o d  t y c h ,  k t ó r e  
j u ż  z a t r i u m f o w a ł y  w  n i e k t ó r y c h  
p a ń s t w a c h  e u r o p e j s k i c h ?

Katastrofa lotnicza
B A  R Y Ż  25.2. Podczas lotów akro- 

t>a ycznyeh w  Month ry zderzyły się 

dw a. samoloty wojskowe i spadły, 
przyczem o b a j  lotnicy ponieśli 
śmierć, śledztwem, ma.jąer.m ustalić 
przyczyny k a ta s tro fy  kieruje osobi 
sc-io M inister Rolnictwa, gen. D c­
ii a in.

".resziowania w „Union Te; i
Znów nadużycia obcego kapitału

{A

D w a miesiące temu do wydziału  

buchnltcrji znanej firm y francuskiej 
w Łodzi „Union Textil“ Sp. -Akc., 
przy ul. Piotrkowskiej 173, przy­
by li funkcjonarjusze urzędu skarbo­
wego w  towarzystwie wywiadowców  

policji, przeprowadzili kontrolę ksiąg 
i dowodów kasowych firm y, poezetn 

cały zebrany m aterjał przewieźli do 
„rzędu skarbowego.

Tl czo-raj zakończono ścisłą kon­
trolę, która i rwała praw ic 2 miesią­
ce i wykazała szereg nieścisłości w  

księgowaniu różnych pozycyj, przez 
< -> skarb państwa narażony został na 
straty w  dziesiątkach tysięcy. U rząd  

Prokuratorski, po otrzymaniu i za­
poznaniu się z mnterjałem obciąża­
jącym, ■wszczął natychmiastowo do­
chodzenie przeciw  firm ie „Union  
T ex (il“ . W  stan oskarżenia posta­
wieni zostali dyrektorzy f irm y : 
Yiallet, A lbert vnn der Bergo, PCcin- 
bergpr i F e iffe r. W  stosunku do dy­
rektora, Y ia llet sędzia śledczy zasto­
sował kaucję w wysokości 30.000 zł., 
w  stosunku do pozostałych po 50.000 
zl. Ponieważ w  ciągu godziny kau­
cje zostały wpłacone wszyscy pozo­
stali na wolności.

b a r b a r i e  s t r a j k u j
W  W arszaw ie  i okolicy wybuchł 

dziś od rana strajk  w przemyśle ga r­
barskim, w  którym bierze udział o- 
kolo 1.000  robotników, wywołany  

rozbieiem się prowadzonych od dłuż- 
I szego czasu rokowań o umowę zbio­

rową. Stanęły wszystkie garbarnie. 
W  kilku jednak większych zakładach  

doszło dziś zrana do zawarcia indy­
widualnych dla każdej garbarn i u- 
mów zbiorowych, wskutek czego o- 

I koło południa garbarnie te ruszyły. 
TY innyeh strajk trwa.

Aresztowani pozostają pod zarzu­
tem przestępsfwa z art. 2S1 nowc- 
gy i kodeksu kaniego, który m ów i: 
„Kto prowadzi księgowość kupiecką 
w sposób niezgodny z prawdą, albo  
księgi lub dokumenty handlowe u- 
szkadza, ukrywa, przerabia lub pod­
rabia, podlega karze więzienia do lat 
pięciu1'. Komentarz do tego artyku­
łu mówi, żc księgi handlowe p row a­
dzone stosownie do przepisów praw a  

handlowego, korz.ystają z domniema­
nia prawdziwości i stanowią dowód 

formalny, wobec czego odpowiadają  

one pojęciu dokumentu, Nadużycia  
uprawiane przez firm ę na
szkodę skarbu państwa bvly  popeł­
niane od pięciu l a l . Sprawa ta jest 
jeszcze jednym dowodem nieuczciwo­
ści. nagminnie grasu jącej wśród firm  

cudzoziemskich.

Ze względu na toczące się ślcdz- 
t,vo szczegóły a fery  są narazie trzy­
mane w  tajemnicy.

O rganizacyj Ziemiańskich.
Jest jednak faktem, że wśród ro l­

nictwa pomysły ie w yw arły  duże 
wrażenie ■»' i będą zapewne nadal 
przedmiotem rozważań.

YV kołach rolniczych panuje prze­
konanie, że jakkolw iek projekty po­
sła Rudzińskiego nic by ły  dostatecz­
nie przemyślane i nic liczyły się z 
faklycznemi możliwościami organi- 
zaoyjnemi, to jednak uzdrowieni, 
handlu rolniczego może być dokona 
ne drogą organizacji zbytu i climi 
nowania z handlu rolniczego elemen­
tów szkodliwych.

Stąd rodzi się obawa pewnego od­
łamu kupieetwa przed wszolkienn 
posunięciami w  tej dziedzinie.

O pinja kół m iarodajnych wygląda  
mniejwięecj tak :

Trzeba przyjrzeć się zbliska dzia­
łalności Związku Organizacyj Zbytu  
Jęczmienia i Nasion Oleistych. N a  

podstawie tych doświadczeń będzie 
można stopniowo przejść do organi­
zowania innych dziedzin handlu ro l­
niczego. Być: możejyjżc droga ta w  
przyszłości zaprowadzi lias do zor­
ganizowania w ielkich karteli rolni- 

| czycli, czy też „stanu rolniczego" na 
*)" I podobny eh zasadach, jak  to ma 

miejsce w  Niemczech.

Widać. zatem, że w łaściwa kołom 

rządowym ostrożność i liczenie się z 

interesami pewnej części kupieetwa 
hamuje poczynania organizacyjne w  
dziedzinie handlu rolniczego.

Za zabójstwo eks4e$hanka
E p ilo g  t r ó jk ą ta  m a łż e ń s k ie g o

Ciekawa sprawa znajduje się dzi­
siaj na wokandzie' Sądu Okręgowe­
go, przed którym odpowiada 44-let- 
nia Janina M iehalakowa, żona kon­
duktora tram wajów , oskarżona o za­
bójstwa swego ex-kochanka. Sprawa  
jest echem wielkiej wojny, któ­
ra rozerwała cały szereg rodzin, po­
wodując niekiedy tragiczne kom­
plikacje.

M ąż M ichalakowej, Franciszek, 
powołany do wojska rosyjskiego, 
wyjechał do Rosji —  żona poznała 
Jana Leopolda Berniewieza, który  
razem z nią zamieszkał. Gdy mąż 
wrócił z wojny, Berniewicz nie chciał 
się wyprowadzić, wobec czego zamie 

6zkali we trom. h a  tle tego dziwne­
go współżycia, wybuchały częste a- 
wantury, aż wreszcie Berniewicz

„Rządy wyzysKU i chciwości skończyły sią“
Z n a m ie n n i o ś w ia d c z e n ie  m in is t ra  S t. Z je d n o c z o n y c h

N O W Y -  J O R K  25.5 
Spraw  TYcwnętrznych Stanów Zjed ­
noczonych, jeden z najbliższych  
współpracowników Roosevclta, w y ­
głosił przemówił nie, będące niejako  

programem politycznym obecnego 

rządu.

M inister zaezął od oświadczenia, 
że czasy rządów ludzi bogatych i po­
tężnych na szkodę mas Indowych mi­
nęły bezpowrotnie. N ie poto jesteś­
my na tym świecio, by pracować bez 

wytchnienia, jak  galernicy, w  tym 
celu jedynie, by 80 procent bogac­
twa narodowego mogło się skupić w 

ręku dwu procent ludności. N ie  na 

to jesteśmy na ziemi, aby tu prz.eży 
kvać czyściec i czekać na szczęśliwy

M inister I żywot do pb ro  po śmierć:.. K ażdy  z 1 stoi no stanowisku, że ten fundiis
nas ma nadzieje i życzenia, do kto 
rych zaspokojenia w  granicach roz­
sądku ma pełne prawo.

Zamknęły się ostatecznie i bezpo­
wrotnie drzw i epoki chciwości, bez­
względności i rozrzutności. Rewolu­
cja społeczna polegać będzie na u- 
sunięeiu od władzy7 przedstawicieli 
bogactwa i wyzysku i zastąpienie 
ich ludźmi, dążącymi do tego, aby 
kraj stał się wygodnem miejscem po 

bytu dla ludzi przeciętnych.

Fo tych uwagach ogólnych mini­
ster przeszedł do sprawy robót pu ­
blicznych, zaznaczając, że na ten cci 
rząd przeznacza trzy lm ljordy dola­
rów. M inister podkreślił też, iż rząd

Zjazd niższych urządniktiw
przeciw ustawie uposażeniowej

W ezoraj obradował zarząd g łów ­
ny7 Związku Niższych Funkcjonarju  
szów i Pracowników  Państwowych. 
Gbrady, przy udziale 50 delegatów  
z całego kraju, trwały od samego ra ­
na do późnego wieczora. Głównym, 
icmatciu obrad była noyva [ustawa u- 
posażemowa, która zmniejszyła pen- 

j sję niższych funkejonarjuszów o 7 
1 procent.

Zjazd w  tej sprawie powziął u- 
chwałę, w  której zaznać,za, że jedy­
nie zwarte i silno związki mogą o- 
bronić rzesze niższy^], p raCoyviiikó\\ 

przed zrzuceniem na nich ciężarów  
przcsz-erogoyyania. TY dalszym ciągu 

rezolucja zarządu Związku Funkejo- 
narjuszów stwierdza, co następu je:

Wprowadzenie w  życie wymienio­
nych rozporządzeń pogorszyło znacz­
nie dotychczasowe warunki pracy i 
wynagrodzenia oraz nabyte praw a  
emerytalne. Niekorzystne te zmiany 
krzywdzą głęboko niższych lunkcjo- 
narjuszów, nie dając wzamian żad­
nych korzyści am państwu, ani in­
teresowi społecznemu, am admin.- 
stracji państwowej, a jed m e P-l 
korzyść m aterjalną urzędnikom w  
wysokich grupach uposażenia ko­
sztem obniżenia poziomu kulturalni - 
go i stopy życiowej szerokich rzesz 
funkejonarjuszów państwowych.

Uposażenie niższych funkcjonarju- 
szów nie wystarcza na pokrycie na j­
niezbędniejszych potrzeb życiowych 
tak, że rodziny funkejonarjuszów  
cierpią głód. Zarząd główny stwier­
dza anormalność warunków pracy

Do usunięcia tych warunków konie- ich ciężkiej pracy i ilości lat służby,
czncm jest wydanie rozporządzeń, 
normujących ilość gudzin pracy na 
dobę, odpoczynek niedzielny i korzy­
stanie z urlopów wypoczynkowych. 
Koniecznem jest utrzymanie zasady 
nie uszczuplania praw , nabytych la ­
tami służby i uiszczaniem opłat w  
wysokości uposażenia emerytalnego.

Zarząd główny w  imię interesu 
publicznego i dobra służby stwier­
dza, że pogorszenie warunków pra­
cy, obniżenie płacy i przeprowadza­
ne bez przerwy redukcje niższych 
funkejonarjuszów muszą odbić się 
ujemnie na sprawność, administrac. i 
parstw rw ej i zwiększają liczbę bez­
robotnych.

TY konsekwencji zjazd  
Dom aga się przeszeregowania niz 

szych funkejonarjuszów do wyższych 
grup uposażenia, odpowiadających

stwierdzając, iż minimum egzysten  
cji, ustalone ua zasadzie rozporządzę 
nia p Prezydenta Rzplitej z dnia 28 
października 1933 r„  nie odpowiada 
w zupełności istotnym kosztom utrzy 
mania. Dom aga się ustawowego ure­
gulowania wysługi lat.

Zarząd główny dom aga się obniże­
nia cen artykułów skartelizowanych  
i monopolowych, oraz obniżki komor­
nego w  takim procencie, w  jakim  o b ­
niżono płace pracowników państwo­
wych, począwszy od 1 kwietnia 1931 
r. Dom aga się przemianowania pra­
cowników kontraktowych, którzy m a­
ją  za sobą długie lata pracy, na etat,, 
lub prowizorycznie, oraz zwoli mie 
od opłaty czynszu tych pracowników, 
którzy zamieszkują w  gmachach rzą­
dowych i pilnują mienia państwowe­
go.

powinien być jeszcze powiększony

TY dalszym ciągu przemówienia 
minister podkreślił, iż rząd obecny 
nic cofnie się przed niczem w dąże­
niu do polepszenia warunków życia 
w kraju. Prezydent współczuje z ma­
sami i zawsze bronić będzie słab­
szych przed mocniejszymi. F ic  po­
zwala on na to, aby kobiety i dzieci 
znprzednwały w  niewolę swe ciała i 
dusze na długie godziny pracy polo  

jedynie, aby ta praca powiększyła 

dochody nielicznej garstki, posiada­
jącej majątek tak ogromny, żc do­
staje się zawrotu głowy, widząc cy­
fry  ich dochodów.

Rooseyeit jest wodzem, na które­
go czekaliśmy wiele lat. TT irlkie to 
szczęście, że znajduje się on na sta­
nowisku najpotężniejszego władcy  

świata. Jest on jakby  dowódcą wiel­
kiego okrętu, który płynie w dobrym  

kierunku. Jeśli tylko wiatry będą po­
myślne, zawiezie 011 nas do portu  

h pszej przy szłości.

zgodził się wyprowadzić, ale za cc 
11 ę 200 zl. Gdy po pewnym czasie w 
charakterze nowego sublokatora za­
mieszkał u Michalaków młody czło­
wiek, niejaki Jarzębski, Berniewicz  

począł znowu nachodzić dom M icha­
laków, odgrażając się, że zabije no­
wego kochanka Michalakowej. P ew ­
nego dnia, w październiku z. r., 
przyszedł do M ichalaków i wskazu­
jąc oczami na .obecnego Jarzęjjskic- 
go udawał, że sobie podrzyna ga r  
dlo nożem.

TY tydzień później Berniewicz zja­
wił się powtórnie w mieszkaniu M i­
chalaków, domagając się, by7 Janina 

opuściła męża i przeprowadziła rie 
do jego mieszkania. Gdy opierała 

się. z.ac-.ał grozić je j jakiomś żela ■ 
żem, wówczas Micbalakow.a w yjęła z 
szafy ukryty rewolwer i szołchoma 
strzałami zabiła nachodzącego ją  cx- 
koehanka.

Srn rozprawie M iehalakowa przy­
znała się do .zbrodni zabójstwa, tłu­
macząc się, iż działała : w  obronie 
własnej, gdyż Berniewicz chciał ją  
uderzyć żelazem, trzynianem w  ręku. 
Strzeliła wówczas jeden raz, a w i­
dząc, iż Berniewicz stoi i chce się 

na nią jeszcze rzucić, zaczęła odda­
wać strzały bez. pamięci, aż do cał­
kowitego wyczerpania się magazynu.

TY toku przewodu sądowego wy - 
szedł na jaw  rewelacyjny7 s? r-zogół. 
iż Beoniewiez. współżył z M ichala­
kami przez przeszło 10 lat, od 1919 

roku, syp ia jąc ’ wspólnie z małżon­
kami na dwóch zsuniętych tapcza­
nach.

Sąd ogłosił wyrok, skazujący za­
bójczy nie e.\koelianka na 5 lat .wię­
zienia, uznając, iż działała ona w  
stanic silnego wzburzenia psychicz- 
nogo.

Czy nam grozi wiosenna -owódź?
S y tu a c ja  m e d a je  p o w o d u  do  o d a w
Z d a j e  s i ę ,  że  t e g o  r o k u  n i e  d e j -  

d z ie  do  k a t a s t r o f y  w i o s e n n y c h  p o ­
w o d z i .  J a k  d o tą d ,  z n a c z n i e j s z y  
p r z y b ó r  w ó d  z a o b s e r w o y v a n o  t y lk o  
n a  D n i e s t r z e ,  g d z i e  p o d  Ro/.w?! ł o ­

trach  705— 709 jeszcze stoi, ale  

p rzepu szcza  krę pod spodem  C  

godz. 2 -g ie j po po łu dn iu  dom ts.o - 
no o ru szen iu  lo d ó w  pod P u ła w a ­
mi, p rzy  stan ie  w o dy  150 cm. Kc.*

w e m  w  c i ą g u  o s t a t n i c h  2 4  g o d z in  lo M o d l i n a  n a  p r z e s t r z i  n i  k i lo m e -

545 ludzi na krze
Straszny wypadek na morzu Kaspijskiem

M O S K W A  25.2. N a  morzu K as - 
pi.iskiem oderwała się olbrzymia kra 
lodowa, która uniosła 400 rybaków  i 
190 koni. N a  miejsce katastrofy  w y ­
słano samolot z żywnością i lekar­
stwami. A p a ra t  ten wskazywać bę­
dzie drogę, łamaczom lodow, -które  
pośpieszyły ua ratunek,

M O S K W A  26.2 (P A T ) .  W edług  
ostatnich wiadomości iloś&.lrybaków, 
uniesionych na krach lodowych nafunkejonarjuszów w  urzędach, za- .. . . -

Wadach i instytucjach państwowych, morze Kaspijsk ie, wynosi o4o ludzi

z 390 końmi. Sytuacja jest bardzo  
poważna, ponieważ lód gwałtownie  
topnieje. Pozatem rybacy pozbawie­
ni są zapasów żywności.

Dziś o świcie: w ystartował z M o ­
skwy znakomity lotnik sowiecki. 
W odopianow , który popołudniu w y­
lądować ma w  Astrachaniu, skąel 
tiiozwłoeznic wyleci na poszukiwanie 
rybaków i postara się zrzucić z sa­
molotu lekarstwa i żywność. Z A -  

stracłiauin wyruszają statki ratow ­
nicze.

p o z io m  w o d y  p o d n i ó s ł  sig 0 2 m e ­
t r y .  B r a k  r a p o r t ó w  z  i n n j  c h  o d c in  
k ó w  rz e k i  n i e  p o z w a l a  n a r a z i e  
j e s z c z e  z o m e n t o w a ć  s i ę  w  c a ł o ­
k s z t a ł c i e  s y t u a c j i  n a  t e j  rzece, 
z a a j e  s i ę  j e d n a k ,  że  w  g ó rn y m ,  b i e  
g u  D n i e s t r  j e s z c z e  s to i ,  t a k  j a k  i 
i n n e  r z e k i  g ó r s k i e ,  a  o b eo n y  
p r z y b ó r  w ó d  s p o w o d o w a ł o  t r i k -> 
r u s z e n i e  k r y  n a  i k lk u  r z e k a c h  j e g o  
b i e g u  ś r o d k o w e g o .  P r a w d o p o d o b ­
n i e  więc. s p ł y n i ę c i e  lo d ó w  o d b ę ­
d z ie  s i ę  w  k i l k u  o d r ę b n y c h  k r o ­
s a c h  j p r z e j d z i e  b e z  z n a c z m  :j- 
s z y c h  k o m p l i k a c j i .

N a  W i ś l e  p o d  W a r s z a w ą  l o d y  
s p ł y n ę ł y .  O g o d z .  12-e j  w  p o ł u d ­
n i e  s t a n  w o d y  w y n o s i ł  197  cm .,  
k r a  p ł y n i e  p o  s t r o n i e  P r a g i .  J a k  
s i ę  z d a j e ,  u w o l n i e n i e  W i s ł y  o d  0- 
k ó w  z i m o w y c h  p r z e j d z i e  b e z  wię>k 
s z y c h  p r z e s z k ó d  C z t e r o k i l c  r m t r t  - 
w y  z a t o r  p o d  N i e s z a w ą  n a  k i l o m e ­

trów  551— 628 lody pęka ją , koło  

P ło ck a  jeszcze  u trzy m u je  się lód  
25 cm. g ru bo śc i. W is ła  dc Inn, od 

T o ru n ia , je st  ju ż  zu pe łn ie  ;"i lo­
dów7 w o lna

N a  N a rw i  lód  zaczyna pękać, 
na B u gu  kolo Z e g rza  ju ż  r -ę 'c io -  

w o zszedł, koło  W y sz k o w a  scho ­
dzi, T ak  sam o częśc iow o  odbyw a  

się schodzen ie lodów7 na San ie .

N a  innych  d o p ły w ach  W is ły  

pow yże j K ra k o w a  lody  ju ż  p rzed  
tem zeszły. T ak że  pon iże j K ra k o ­
w a  lody  zesz ły  ju z  w  do lnym  b ie ­
gu D u n a jc a  i W is ło k i. TV N o w ym  

Sączu  D u n a je c  je szcze  stoi.

N a  N iem n ie  lód  je . ~cze s to i  
tak sam o na P ry p e c i i N r :- : 3.

N a ra z ie  w o d a  td zU  g ó rą  po lo ­
dzie, który  stopn iow o  pęka i nie­
baw em  ruszy .


